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Anglia występuje przeciw strefie neutralnej. 
3 kgflftyg rm z ia w c fiw  uważa za zbyteczna.

Gdańsk się polszczy. Nowe salto mortale Anglii w sprawie śląskiej.
Zmiata stosms&ów n^od© wośdowy oh w Gdań
sku. Wielki przypływ Ptaków z różnych 
dzielnic. — Zarządzenia senatu przeciw napły
w a j  Pniaków. — Język polski rozbrzmiewa 

wszędzie. — Gdańsk się polszczy.
(Od naszego gdańskiego korespondenta).

Gdańsk, w czerwcu.
iPolak. z inny cli dzielnic Polski nie będący 

świadkiem przemian narodowościowych w Gdań
sku, lub zwykły cudzoziemiec,- który nie widział 
Gdańska zaledwie k$ka lat, (chociażby tylko dwa 
tata1), .przybywszy obecnie do tego miasta porto
wego nie chce zrazu uwierzyć własnym oczom 1 
;szom, gdy widzi ma każdym prawie kroku Pola
ków, styka się z nimi na każdej ulicy, w każdem 
miejscu lub przygląda się napisom i firmom pol
skim, a zwłaszcza licznym bankom, że miasto to 
do niedawna tak skrajnie niemieckie, z. szowini
stycznym nacyonabzmem niemieckim, który tak 
często się ujawniał ii groził zagładą życiu pol- 
itoiema, 'dzisiaj coraz więcej się polszczy.

Senat, czyń rząd gdański śledzi bacznem o- 
kłem ten przypływ żywiołu polskiego do Gdań 
ska i gdzie tylko może, środkami legalnymi i nie
uczciwym’; stara się temu przeszkodzie. Nie może 
om wprawdzie tak jaskrawe występować przeciw 
przyjeżdżającymi Polakom, gdyż broni ich w zna
cznej mierze konwemeya polsko-gdańska. Senat 
gdański interpretuje tóejed efni jej uhtęfp, według 
własnego widzimisię, nie zważając wcale na du
cha jej. I tak, aby jak najenergiczniej połonizacyę 
'Gdańska tamrwaó, wydala często polskich pod
danych z terytoryum Wolnego Miasta Gdańska. 
Wypadki podobne zdarzają się w ostatnim czasie 
eoraz liczniej.

Wiele osób, które już od roku mieszkają w 
Gdańsku, wzywa magistrat, stojący pod dozorem 
senatu, aby w przeciągu kilku dni opuściły 
Odańsk. Na pozór uniewinnia się on tern, iż podo
bną taktykę stosuje on także względem innych 
cudzoziemców, wskazując przedewszyStkiem na 
poddanych Rzeszy niemieckiej.

Ktn jednak bacznie śledzi ruch obcokrajow
ców w Gdańsku, ten zauważy, liiż ,0 wiele więcej 
przyjeżdża do Gdańska Niemców z Rrzeszy nile- 
rheckóej niż Polaków. Liczba przybywających do 
Gdańska Polaków wynosi zaledwie 1/3 wobec 2/3

.paj.s^ dą£ rai stronie 2-giej),

Anglia zmienia zdanie w sprawie strefy neutralnej.
Warszawa, ł l .  czerwca.

(Tdef.) (m) Wedle ostatnich omormacyi o- 
trzymanych tu z Londynu z (kół dyplomatycz
nych, rząd anigiielstki miał zmienić swoje 'zdanie 
w sprawie strefy neutralnej. Rząd1 angielski jest 
zdania, że utwoirizeróe takiej strefy neutralnej 
jest wogóle rzeczą, niemożliwą. Sjprawozdania 
zastępcy angMiskiego sT Stuarta zdają się w 
pierwszej fiiiih kłaść główny nacisk na koaiiiecz- 
ność przywrócenia spokoju a przedewsizyst- 
kllem zapewnienia autorytetu komisy! nriędzy- 
sojiisziińczdj. Zdaniem jego było to dotychczas 
niemożliwe, gdyż niektórzy komisarze wojsko
wi. nie mAelii prawa w razie potrzeby użycia 
wojsk stojących do ich dyspozyeyi przeciwko 
powstańcom polskim. Sir Stuart obstaje przy- 
tem aby przed powzięciem jakiejkolwiek dlecy- 
zyl w sprawie podziału spornych obszarów na 
Górnym Śląsku, rozkrojono zupełnie powstań
ców polskich. Zarządzenia proponowane przez 
Stuarta stonią w ziupelnei sprzeczności z zasa

dami, jaki cmi kieruje się gen. Lerond, który prs 
gnie uńikniae konfliktu między wojskiem iir an
emik rem a powstańcami. Metoda zatem przed
stawiciela Anglii'! musi doprowadzić do krwa
wych stare. To samo źródło londyńskie podaije 
że rząd angielski uważa iza rzecz niedającą się 
pogodzić z goidlriością komisyi międzysojusizni- 
Czej, by iść razem z powstańcami i uznać wła
dzę powstańców na obszarach przęz nich obsa 
dzónych. Talk (samo rząd angielski zmienił swo
je zdanie w sprawie ustanowienia komisyi1 rze
czoznawców.

Rząd angielski sądź’, że komisya rzeczoznaw
ców jest zupełnie zbyteczną i obstaje przy tiatyćh- 
miastowem zebraniu się Rady Najwyższej. W ta
kim też duchu została wysłana z Londynu nota 
do Paryża. Obecnie rząd angielski w myśl propo* 
zycyi sir Stuarta dążyć będzie do rozbrojenia 
powstańców polskich w ten sposób, aby im ode
brać okręg przemysłowy, który znajduje się do
tychczas w ich rękach.

KURS MARKI POLSKIEJ.
Warszawa, 11. czerwca.

(Tełef.) (m) Z Gdańska telegrafują: Kurs mar
ki polskiej wynosi! wczoraj po południu 5‘45—5‘50, 
przekazy na Warszawę 5‘20—5‘35.

Warszawa, 11. czerwca.
(Tełef.) (m) Z Berlina telegrafują: markę pol

ską notowano tu wczoraj po południu 570—579, 
przekazy na Warszawę 5‘60—5‘40, noty Krissa 
12*50.

Warszawa, 11. czerwca.
(Tełef.) (m) Z Genewy telegrafują: Za 100 

marek polskich płacono tu wczoraj Popoł. Q‘48.
NIEOFICYALNA GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 11. czerwca.
((Tełef.) (m) Tendencya na ńeofieyalnej gieł

dzie znowu osłabia. Orgia zwyżkowa ustala. O- 
statme notowan a były następujące: marka niem. 
19.20—19—18.90, dolary Stanów Zjednoczonych 
1205—1200—1175, franki francuskie 100, funty 
sterlngi 4700—4600—4500, lei rumuńskie 18.50, 
korony wiedeńskie 2.—, ruble carskie pięciosetki 
305, ruble carskie setki 410, ruble złote 55—53, 
ruble srebrne 245, marki srebrne 85, rosyjski bilon 
srebrny A ■ (

Z PRZEDPOLI®. GIEŁDY iMEOFICYAŁNEJ.
Lwów. 11. czerwca.

Na dzisiejszej przedpołudniowej giełdzie nieo- 
ficyalnej panowała tendeneya zwyżkowa przy 
słabych obrotach, z powodu soboty. Dolary ame
rykańskie notowano 1220—1230.. jedynki i dwójki 
1205—1210, kanadyjskie 1050—1060, jedynki i 
dwójki 1030—1035, marki niemieckie tysaączki 15 
—19‘50, setki 18‘80—18‘90, drobne 18*50—18.60; 
leje 19—19*20, drobne 18*50—1870; korony cze
skie 19*50—20, drobne 19—19*20; korony austr, 
tysiączkiii 3200—3250, setki 290—295, 50 kor. 135—* 
140, 20 kor. 160—165, 10 kor. 130—135, karbowań
ce 3*50—4; hrywny 7—7*20; damskie tysiączkii 65 
—70, 250 rb. 40—45, funty szterl. 4050—4100, fran- 
kij 85—90, ruble pięciosetki 2*90—3*10, setki 4‘50— 
4*80, 25 rb. 2*80—3, jedynki, dwójki, trójki, piątki, 
dziesiątki od 90 fen. do 2*20.

Złoto: 20-koronówki ausfcr. 3200—3250, 20=
frankówki 3900—3950, 20-markówki 4200—4250, 
funty sferlingi *4300—4350, 10-rutblówki 4500—4550 
dolary 1170—,1180.

Srebro: korony 70—72, floreny 160—165. r.u 
ble 250—260, kopiejki 90—95, dolary 700—800,
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na ubrania męskie, sportowe, studenckie, na spodnie, palta, kurtki, 
zarzutki, na płaszcze męskie i damskie oraz kostyumy dla Pań, 
Podszewki pod ubrania i palta. Towary doborowe; Ceny fabryczne. 
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Niemców z Rzeszy. Zważywszy zaś, iż polscy 
poddani więcej są zainteres. Gdańskiem niż 'Niem
cy (zwracam uwagę nu liczne urzędy polskie), to 
śmiało twierdzić można, iż Niemców proteguje się 
na wszelki sposób. Nacyonialistyczny senat nie
miecki nie dopuściłby przecież, aby jego rodaków 
z poza „korytarza polskiego" traktowano po ma- 

, coszermi, na równi z IPóiaikami.
Mimo tej i licznych innych zapór ze strony se

natu i czynników jemu podwładnych, żywioł 
polski w Gdańsku rośnie z dnia na dzień. Szcze
gólnie od kilku tygodni, zauważyć mcżma wzmo
żony przypływ Polaków do Gdańska. Gdyby zaś 
nie było żadnych utrudnień ze strony senatu, nie 
było braku mieszkań, a polska waluta stałaby 
wyżej, to śmiało powiedzieć mogę, iż Gdańsk za
lany byłby formalnie żywiołem polskim.

Na przypływ Polonii d0 Gdańska wpłynęło w 
ostatnim czasie w znacznej mierze zniesienie spe- 
cyalnych pozwoleń na to ze stron polskich władz 
wojskowych i zbliżający się sezon kąpielowy w 
Sopocie. Jest ogólne zdanie, iż sezon ten wypa
dnie tego roku bardzo pcrnyśkńe. Ogólnie liczą się 
z wielkim przypływem gości polskich, którzy w 
zeszłym roku z powodu najazdu bolszewickiego i 
anormalnych stosunków, nie mogli tu przybyć.

Przechodząc dziś głównemu ulicami, arterya- 
m| ruchu handlowego i komunikacyjnego Gdań
ska, zauważyć można Polaków z różnych dziel
nic Polski. Niejeden Polak tutejszy, z Pomorza lub 
wogółe iz byłej dzielnicy pruskiej z łatwością może 
rozeznać gości polskich już to z Mak polski, już to 
z byłej Kongresówki. Rzecz prosta, iż Warszawa 
z powodu swego bezpośredniego połączenia kole
jowego pociągami pośpiesznymi ma z pośród in
nych gości polskich najwięcej przedstawicieli.

Język polski rozlega się prawie ,w każdem 
miejscu, na każdej prawie ulicy. Jest to prawdzi- 

■ wą przyjemnością przysłuchiwać się pięknym 
dźwiękom rodzinnego języka w tak zgermanizo- 
wanem mieście, gdzie sztywny i twardy język 
niemiecki prawie wyłącznie dotychczas panował.

..Gdańsk się polszczy". Takie zdanie słyszeć

~....... ...................  " ............  ^  Nr
można nie tylko z /ust prawdziwych Polaków, 
którzy znają stosunki narodowościowe w Gdań
sku, lecz także z ust nieugiętych Niemców. Ostat
ni ped znakiem tym nawołują szerokie masy 
Niemców gdańskich do samoobrony przeciw „na
jazdowi polskiemu". Czy masy te usłuchają swych 
przywódców jest rzeczą wątpliwą. Znaczna część 
myśli dzisiaj już zupełnie realnie, stosując się do 
zmienionych stosunków politycznych. Niestety! 
Agitatorzy Berlina, który szczerze zresztą już nie 
dba o Niemców gdańskich, mogą niejedno złe wy
rządzić.

B. K,

Ratujmy dzieci!
Warszawa, 11. czerwca.

Statystyka wskazuje nam istotne czynu ki, 
warunkujące znaczną śmiertelność dzieci. Prze- 
dewszystkiem charakterystyczny jest związek z 
zarobkowaniem rodź ców. Przy zestawieniu grap 
rodzin z najmniejszym i, największym zarobkiem 
ojca, śmiertelność dzieci do roku w pierwszej jest 
2% raza większą, aniżeli w drugiej grupie. Jesz
cze dosadniejszy jest wpływ warunków i rodzaju 
pracy najemnej kobiet-matek. Rodziny, gdzie tyl
ko ojciec jest jedynym ,karmidelem" a matka wy 
chowu i© dzieci, dba o gospodarstwo domowe są 
dziś nawet wśród rodzin średnio zamożnych zja
wiskiem rzadk era. Daleko częściej dziś nie matka 
ale ul ca gwarna, brudna, rozpustna 'wychowuje 
naszą dziatwę. Największy zarobek przeciętnego 
Intel genta nie pozwala na utrzymanie i opłacenie 
doświadczonej wychowawczyni, któraby mogła 
zastąpić matkę. *'

Poza tern wiadome są skutki i stan zdrowia 
dzieci, których matki zatruwają się przy pracy 
szkodl weml wyz ewami, pracują stojąc lub w 
zgiętej pozycyi — często nie porzucając pracy do 
ostatniego dnia przed rozwiązań em, ze względu 
na konieczny zarobek na utrzymanie rodziny. 
Wnet Po rozwiązaniu matka ubeka do pracy —

dziecko miast p ersi matczynej zna raczej suroga-
ty „wojenne" sztucznych przedwczesnych do- 
karmień lub w najlepszym raz e odżywia s ę mle
kiem wymęczonej pracą matki, zatratem szkodli
wą, nadmiernie długą c.ężką pracą. Przecież wia
dome są cyfry przedwojenne, które wskazują 
śmiertelność dzieci w 1 roku życia' w rodź nach 
zamożnych przeciętnie 8 ma 100, a w rodzinach 
uboższych 30 na 100 A czyż trzeba dawać przy- ’ 
kłady fatalnych skutków niepowołanej op eki nad. 
dziećmi w czasie nieobecności matki w domiu? W 
tern mamy komentarz do liczby dzieciobójstw i 
sztucznych poroń eń „matek przestępnych", które 
nie znajdują wyjścia innego w obawie przed nę
dzą rodziny i z braku środków zaradczych.

Nie da się chyba zaprzeczyć, że praca matek 
tak dziś powszechna, n szczy życie rodziny w o- 
becnych warunkach,, pozbawia dzieci wychowania, 
skazuje dzieci na choroby, demoralizacyę i często 
śm erć. Poza tern nasz powszechnie panujący a- 
nałfabetyzm, który już choćby dlateg0 jest w 
skutkach groźny, że zaciemnia świadomość wśród 
szerokich kół tej .‘wielkiej odpowiedzialności jaka 
cięży na rodzicach wobec własnych dz eci. „Nie 
trudno zostać ojcem — ale tem trudniej być oj
cem".

A ile rodziców ma elementarne przygotowa
nie i rozumienie warunków i potrzeby fizycznego 
i umysłowego wychowania swoich dzieci.

Już Goethe powiada: „Gdyby rodzice otrzy
mywali wychowanie, mogliby rodzić dzieci wy
chowane". Czy są należycie spopularyzowane i 
uświadomione obowiązki rodziców wobec dzied 
jeszcze nienarodzonych? Do pewnego stopnia fakt 
ten potwierdza statystyka, która podaje, że w r o  
dznaoh czytelnych rodziców umiera dzieci do t 
roku życia 15%, w  rodzinach analfabetów do 25%, 
Oczywste takiego zestawienia nie można trakto
wać dosłownie!

Czytelność w tym wypadku rozumiem jako 
probierz ogólnej kultury duchowej rodziców, któ
rzy zdają sobie sprawę, że w dziecku znajdą po
wtórzone i spotęgowane odbicie własnej przeszło
ści — którzy świadom są popełnianego p rzęs tęp 
stwa i ciężkich męczeńskich samooskarżeó w ra- 
zie obdarzenia dzieci swojemi chorobami i ich na
stępstwami, a przez to skazania n!esz;zęśłiwyd 
stworzeń na nędzne, dychawiczne wegetowanie. 
Obok powszechne znanych chorób, przedewszy- 
stkiem alkohol odgrywa w stosunku do dzied 
szczególnie n szczycielską rolę! Całe rzesze u nas

16
JERZY BANDROWSKI.

L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

Statek kołysał się coraz siłtafiej.
Ramian wiedział, że nie zaśnie teraz. Nie 

pozwoli! mu ma to szum wody, nie da mu usnąć 
ciągłe zsuwanie ssę z pościeli. Pomyślał, że w 
safi jadalnej jest biblioteka, w  której znajdują 
się oprawne w  czerwony safian angielskie ksią 
teczki do modllienlla. Klucz od biblioteki, wisiał 
zawsze po praw ej stronie sizafki na gwoździu. 
Maturalnie, że nie szło o- modlenie się, lecz w 
tych czerwonych książeczkach można byłio zna 
leźć wiersze zachęcające i dodające ducha — 
Zdania optymistyczne, modBtwy, których me- 
lodya była raczej wesoła nóż ipcważnia.

— Może tam co znajdę dla siebie! — po
myślał Rumian.

I podiąiżył ku Sai stołowej.
Trudno byiło. Tu i ówdzie musiał siłę ręką 

chw ydć drzwi hilb śdan-y. Ale przecie w  koń
cu dotarł db ceffiu i, zapomniawszy o książkach., 
usiadł ma m m  zwykłem miejscu przy stole, 
gdzie Siiadywaił od chwili, gdy wyjechał z Lon
dynu.

Było izmpełnde cicho i; oczywiście, pusto.
Po śdanadh ugaPniały gwałtoiwnae szczury
— Niema statku bez szczurów — myślał 

mebkakme Ramian. — Zawsze czytałem — 
Ha siatkach są szczury — ale jak to wojuje...

Istofeie, małe ziwienztątka z bezprzykładną

zręcznością biegały po wybitych jakąś mate- 
ryią ścianach wfeUkiej kajuty, skakały na gzym 
sy zloco'ne i znikały w dziurach, iktórych istne 
uda nikt nie byłby przypuścił. Szczany uganiały 
po stołach, ścianach i po dywanach, któremi 
pokryta bylła podlłljga kajuty.

Na kredensie dizlwomiły wpu-szczonie w  wy 
j drążenia flaszki z wódką lub winem. Małe, o- 
i krągłe okna świeciły zielono, a czasami ocie
kały  wodą morską.

Słychać było gwałtowne uderzenia fal o 
fek i Statku.

Ramian siedział z zamkniętemi oczami i 
myślał.

Nie można już było dłużej taić. To co wie
dział było w jego śwlladbmości zupełnie pewne

Jechał — niewiadomo dokąd — pędzony 
przez Szaloną, n-iczem nie opaowamą tęsknotę. 
Te różne widzenia egzotycznych jakichś kra
jów, miast il wysp nieznanych, to były miraże, 
któremi los nęcił go. kusił i ściągał — właśnie 
aby go sprowadzić na drogę jedyną. Bo w gran 
d'e rzeczy szło tu o to prze słodkie, o to jedynie 
swoje, o treść swego życia, o serce jedyne i od 
dane na zawsze, od wieków wtoków na tę 
chwilę przeznaczone. To Ramian czuł do tego 
stopnia, iż całe jego ciało wytężone było od 
czekania. Usta nieledwie że czuły smak, mięk
kość i ciepło warg, które tam gdzieś czekają, 
i A me była to bynajmniej tęs knota erotyczna, 
jakiś szczególny, chorcblw y popęd zmysłowy. 

■ Ra mi sin, jako mężczyzna mocny, nie głupi, 
; przystojny i zamożny miał sposobność całcwu 
| nia ntojiećnyoh ust. Więc — nie to, lecz sprawa 
zasadnicza — swój, na wieki szczerze oddany 
człowidk, dusza swajsą, swoje nśebo, sten raj je

dyny, przeznaczony n!a własność, jedynie Mo 
gpslawlocy niezaprzeczony^

— Dlaczego, dlaczego? Czy widział ikto 
coś podobnego? Czy można być takim fan* 
ta-stą?

Jakiim-żeż znowu fah te tą , jeśb wszystka 
to talk łatwo wykonalne? Tysiące ludzi jeżdżą 
tą „routą" i nikt <nfie uważa jej za fantastyczną 
Ozyż to jest podróż mi księżyc? A każdy ma 

: tu swe sprawy, każdy czegóś szuka — ten po  
| rei, inny piór rajskich ptaków, jeszcze inny ka- 
i rrsileni drogich — i szukać mu wodno. Zarobi na 
dem — albo straci. Więc cóż znów niebywale- 
| go i nadzwyczajnego? Zwykła to In dzika rzecz 
I Ale skąd ta straszliwa tęsknota?

— Bo ty człowieku, jesteś niSewypowSedzia 
!nfie biedny. Dałeś -swą duszę i myślałeś, że da
łeś klejnot najszacowniejszy — tymczasem zra 
bicnio sobie z tego sprzęt byleja'tó do- ooidzienr 
uego użytku. Wszystkie światła w tobfe poga
szono i odebrano ci prawo myślenia o szczę
ściu. Tego nie zaprzesz — talk było. o tent 
wiesz. Więc nłśc dziwnego, że tęsknisz. Gler- 
ptenie .jest ndewolą i choć niby uważasz się za 
niezależnego, pókfi cierpisz, póki nife umiesz ro
ześmiać Sę na całe gardto, z. całego serca. Je
steś w rzeczywistości niewolnikiem. Ktoś — 

jrJoeą późnią — gdy byłeś pogrążony we śnie/—
— Kiedy spałem?
— K ędy spałeś. Tak. Właśnie wówczas. 

‘Otóż wówczas ktoś szepnął ci w ucho nowinę, 
Zlitował sftę nad tobą i powfedział ci, gdlzf« 
twój zakopany skarb...

— Kto? Kto mógł wiedzieć i 'powiedzfećl
(C. u. a;.
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dzieci słabo rozwiniętych fizycznie i umysłowo,, 
idyotów, cierpiących na rozstroje nerwowe i prze
stępnych stworzeń skarlałych kalek i ułomnych 
od natury, które przepełniają najrozmaitsze zakła
dy, szpitale i więzienia — ciężą na sumieniu spo- 
tocznem ogółu, czynią wychowanie i ratunek dzie
ci kwestyą typowo socyalną, sięgającą do pod
staw ustroju państwowego i społecznego, stawia
ją przed nami nakaz umiejętnej i powszechnej sa
moobrony, zwłaszcza w dobie warunków naszego 
wojennego i powojennego życia.

Owe zagadnione warunki zdrowia dzieci': s o  
cyalne stanowisko i kultura rodziców dziś w do
bie drożyzny i niemożności, należytej, wytężonej, 
masowej akcyi oświatowej wśród dorosłych nie 
przedstawiają się dziś lepiej, aniżeli, przed wojną. 
Nawet ewentualny zakaz najemnej pracy fizycz
nej Po fabrykach i ochrona macierzyństwa, jeszcze 
sprawy nie regulują!

Powszechnie panująca drożyzna zmusza ro
dziców t dz eci do nędznego odżywiania — matka 
porzucając fabrykę, będzie musiała zwirócić się do 
zarobkowania w domu lub drobnych warsztatach, 
które z pod wszelkiej kontroli prawodawczej się 
uchyla, wołne °d normatywnej zasady liczby go
dzin dziennej pracy i należnej płacy za pracę.

Praca zaś w domu, zwłaszcza w wielkich sku
pieniach miejskich, przy obecnym absolutnym gło
dź'© mieszkaniowym, jest częściej jeszcze prze
kleństwem dla rodzin, n'ż praca matek poza do
mem.

Nędzne, ciasne, brudne „kąty44, w których gnie- 
?.dzą się liczne rodziny, pracujące Przy złem o- 
włetleniu i stęchłem powietrzu — matka w nerwo
wym pośpiechu odrywająca się od pracy za
robkowej do krzyczących dzieci, kuchni, ścierki, 
szycia i t. p. — oto sielanka zbyt znana życia ro
dzinnego wśród już dzś, dość licznych nawet ro
dzin średnio inteligentnych.

Taki stan rzeczy nie może być dziś kwestyą 
wyłącznie obchodzącą zainteresowane rzesze, wy 
stępujące o poprawę swojego bytu materyalnego. 
Ogół uspołeczniony, szerok e koła pedagogów mu
rzą podjąć wytężoną pracę wychowawczo-społecz. 
której żaden moment nie może i nie powinien być 
stracony. Nowe pokolenia biją, w przegniłe wrota 
życia obecnego, oddzielające je od przyszłość'. 
Przyszłość należy do zdrowych dztoci naszych! 
Dobroczynne akcye choćby jak najofiarniejsze n e  
wystarczają — jak wobec wartkiej fali życia nie 
wystarczają żadne prowzorya. Akcye prawodaw

cze ochrony pracy i macierzvństwa nie załatwiają 
sprawy wobec szerokich kół dzieci już dziś skar
lałych, chorych i przestępnych. Szpital ł więzienie 
dla dz eeka to nasze przestępstw,n społeczne! Ak- 
cya ratunkowa ze strony pedagogów musi m eć 
dwa łożyska: wobec dzieci jeszcze nie narodzo
nych, powszechna, odpowiednia, przymusowa, 
oświata, dorosłych anadfabetów — wobec zaś dzie 
ęi zrodzonych z chorobą i kalectwem, lub ne-ćto- 
rozwiniętych stworzenie odpowiednich, pod nad
zorem i, kierunkiem wybitnych pedagogów i znaw 
ców duszy dziecka, prowadzonych specyalnych 
zakładów wychowawczych. Zakłady te winny być 
wzorem dla innych szkół ogólnych — otoczone 
państwową i społeczną najbardzej wytężoną opie
ką, nadzorem i życzliwością! Muszą one .stanąć 
mocno wsparte na św adomośdi społecznej swo
ich kierowników i pracowników, dla których spo
łeczna strona zagadn enia „anormalności11 nie Jest 
mniej ważną, aniżeli psychologiczne i wychowaw
cze zabieg’ w kierunku ratowania i leczenia ofiar 
zwyrodnienia rodzinnego i warunków socyalnych.

Na tym gruncie stanęła nieylatywa Wydzia
łu szkół specyalnych dla anormalnych przy M. W. 
R. i O. P. w Warszawie. Wydział ten, chluba i du
mą naszej magistratury szkolnej z pp. prof. Dr. 
Maryą Grzegorzewską i prof. Janem HeHmanem 
lia czele, organizuje od października roku bieżą
cego specyalne o rocznym kurs e seminaryum dla 
kandydatów na nauczycieli dzieci anormalnych 
(dzieci upośledzonych umysłowo — zaniedbanych 
moralnie i ociemniałych). Niewątpliwie do spopu
laryzowania tak doniosłej 'nstytucyi przyczynią 
się ustalone stypendya dla kandydatów, szkoda 
tylko że bardzo małe, jak na Warszawę, bo po 
3000 marek miesięcznie. W ten sposób do semina
ryum wstęp będzie otwarty tylko dla nauczycieli 
ze szkół państwowych, którzy otrzymają płatne 
w tym celu urlopy. Program tego seminaryum, 
n ©opracowany jeszcze w szczegółach, oprze się 
jednak w pierwszym rzędzie na podstawie prak
tycznej i jedynie racyonalnei, bo na hospitacyi i 
pracy pomocniczej w klasach dla azieq anormal
nych w W arszawę, a miejmy nadzieję, że też na 
hospitacyi ośrodków życia codzienego dzieci cho
rych — a przez to na znajomość; życia społecz
nego nędzy wielkomiejskiej i głównych źródeł tej 
nędzy.

Pewnem prowborym w tym kierunku jest 
powołany do życia przez wskazany wyżej Wy
dział od dnia 20 maia maja b. r. sześciomiesięczny

kurs dla nauczycieli szkół specyalnych.
Miarą przyszłych prac seminaryum jest udział 

już w kursie sześciomiesięcznym najwybitniej
szych polskich uczonych i pedagogów (prof. Dr. 
Joteykówna, prof. Dr. Miklaszewski, prof. Dr. Be- 
nus, prof. Dr. Grzegorzewska), higienistów (Dr. 
Jarecki, Dr. Jaroszyński, Dr. Osmolski, Dr. Ster- 
11-nig), obrońców duszy dziecka społecznie skrzyw
dzonego (Dr. Korczak, Dr. Mogilnioki) i nauczy
cieli -specyalistów (prof. Lublin erow a, Dr. M. Ste- 
fanowska, FI. W elfie, T. Maysner, Z. Raczyńska, 
dyr. Prząnowski, F. 1 Fi Wojnarowieże, oraz Du- 
n n-Sulgustowska).

Program kursu, w liczbie godzin dla poszcze
gólnych tematów niezwykle zredukowany, jest 
chyba zarysem programu tworzącego się semina
ryum, do którego w równym stopniu dostęp po
winien być otwarty dla pedagogów słuchaczy jak 
I fachowców, [i też rodziców dzieci chorych 1 ucz
niów semnaryów nauczycielskich. Uznając taki 
warsztat pracy za doniosły nietylko pod wzglę
dem pedagogicznym ale i społecznym, musimy do 
magać się uwzględnienia w organizacyi i pro-gra
mie seminaryum tych właśnie dwu pierwiastków, 
zwłaszcza w hospitacyach, lekcyach próbnych, se- 
m naryach i pogadankach aktualnych z pedagoga- 
mi-uczniami seminaryum.

Uwzględnienie to nasunę samo- zresztą ży
cie dzieci anormalnych. Już bowiem słuchacze 
kursu pod świetnerp kierownictwem- znanej siły: 
fachowej, p. prof. Lubi nerowei odbywają hospi- 
tacye „oddziałów -pomocniczych44 t. j. klas szkol
nych dla dzieci anormalnych, zorganizowanych w 
1917 roku -Przez Magistrat stół. m. Warszawy.

Hospitacye te polegają na poznawaniu szcze
gół o wem dn-ią szkolnego dzieci, typów tych dz'ecf 
i prowadzeniu konferencyj wychowawczych z  pra 
cownlkami tych „oddziałów44. Niemniejszej też wa
gi- są prowadzone na kurse zajęcia semśnaryalne 
pod kierunkiem prof. Dr. H. Grzegorzewskiej. Za
jęcia te Obejmują referaty z książek i wyciągi! z 
odpowiedniej 1teratury obcej oraz oceny porów
nawcze z zakresu -oficyalnej literatury naukowej 
n-a zadany, a z -programem kursu związany, temat 
'W ten sposób kroki w kierunku najskuteczniejsze
go ratowania dzieci jest już zrobiony! D zs pozo
staje tylko ze strony społeczeństwa obowiązek: 
jak największego spopularyzowania idei kursu-se- 
minaryum, -otoczenia nstytucyi i jej -uczmów ser
deczną życzliwością — jako promotorów donio
słej, w głąb życia społecznego sięgającej pracy.,

nile pozwoli pocałować ?.„
Zofia: Nić, nigdy.
F-ilon-: Parnio Zofio! Nie będę więcej bła

gał. Ale czyi Pani wie, co- Pani powiedziała ? 
Nigdy! Czy pojmuje Pani. co znaczy to słowo? 
Wymawia je Parni tak lekko, taik 'spokojnie jak 
by Pani mówiła kucharce:, „Nigdy nie gotuj so
su pomidorowego44. Nigdy! C zy nie słyszy Pa
ni w tym dźwięku, grud ziemi uderzających o 
trumnę? Nigdy-! — to znaczy, że lata -przemi
ną, posiwieję, przyjdzie starość, umrę i nigdy, 
nOgdy nie zakosztuję tego, co uw alałem  za je
dynie szczęście, za jedyną iizecz w artą -coś w 
życiu.

Clziy pojmuje Parł, że to słowo to- dła mej 
miłości w yrek dożywotniego więzieniu i ha
niebnej śmierci po nilem? Proszę pórnyisleć. 
Jak gdylby zdrowego młodego sinego człowie 
ka mogącego wiele zdziałać, zamyka Pani na 
całe życie moje uczucie w okrutnej beznadziej
nej ciemnicy. Czy nie smutne Pani, że ta s ta  
kocha-toa zmarnieje, że ów płomień, który świa 
ty zapala zagaśnie bezowocnie? Że powoi, po 
woli lampa, której oliwy nie doleje niczyja dłoń 
lifosn-a, wytli się doszozętnśe ? I w sercu za
miast cudownych kwiatów zostanie gorycz i 
Zgliszcza, a zamiast wspominać Cię jak łąkę 
na wiosnę i promień słońca, będę myślał o To
bie jak o- ciemnicy lochu. I po latach tylko ja
kaś jedina bruzda koło ust jj trochę goryczy w 
duiszy, świadczyć będzie, że i myśmy się znali.

Zofia: Nie, mfe będzie tak -nigdy. Ja tego 
mię chcę. Przecież Pan mnie nie moce potęp ić . 
Pan n!'e może mieć do mnie żalu. Za
pomni Pan, poznia inną, ładniejszą, lepslzą. Prze 
cięż to tafcie proste...

SAN GELLA. 43

ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

FHom: To nie zły humor, to choroba. Pan
no Zosiu! To idyo,tyczne, to głupie! Alle po
r t  em Pani jak przyjacięlow-, jak lekarzowi, 
który jedyny na święcie ma lek -dla mnie. 
Niech Pani odwróci głowę, -bo mlii to przez 
gardło przejść miłe chce... Wiiidzi Pani, od miesią 
ca żyję jedhem pragnieniem, jednią myślą... We 
mach, jeśli po męczącej bezsenności minie na
wiedzają, zjawia, m' się jeden, obraz, wieczysta 
rata mOrgana dla spragnionego wędrowca. Są 
to Twe usta rozchylające ślę ku minie w słód- 
kiem, mtosinem oddaniu. Gdyby Pani wiedzia
ła, jak mtenzyiwdie przeżywam ten sen! Znam 
Idh ciepło, miękkość dotknięcia, ich zapach i 
rcLIkoszną słodycz. Takie pragnienia nie rodzą 
się bezkarnie! Jest to je-dlno- z tych, -które się 
albo zaspefcaja, albo umiera.

— Ależ to szaleństwo!
— Niech mi Pani da skończyć. Przecież 

Pani widzi, że nie jestem niebezpieczny. Posfę 
Duję jak żebrak, jak kaleka. Sam wiem-, że to 
szaleństwo, że nie mam na co liczyć. Nie by
łoby to szaleństwem1, gdyby mi na tern zale
cało tylko tak sobie, albo gdybym nie prosząc 
© to-, wziął to czego pragnę. Ale ja; błagam jak 
Rupieć. Ginę z pragnienia... Czyż możliwe, 
aby* ten' sposób wzruszył kobietę?

-— Panie Fotonie! wymaga Pan rzeczy uie- 
prawdopodoibnef. Wszak ja nie jestem wóln-a. 
Przecież Pan wsie.*,

— Wiem, wiem. Ma Pani narzeczonego. 
Tylko, że ja iniic nie wymagam. O nic nie pro
szę. Ja gardzę Pani litością! Ale poco Pani za 
słania się, -jego imieniem, jak piorunochronem? 
Ozy it> uczciwe? Od czasu jak go Parni zna, 
czy żaden ilnniy mężczyzna Pani nie całował?

— Cóż to ma do rzeczy? Czy to możnia po 
równywać ? Pan jest dla mnie (kimś -innym 
nllż inini mężczyźni. Zanadto cenię Pańskie u- 
Cziude, abym -miiała się godzić na coś podobne 
go. nie kochając Pana.

— Ach, więc to pńzez szacunek' dła mego 
uczucia? Pozwala mii Pani zginąć z głodtu, -by
leby mnie nie obrazić darowizną! Jeszcze mie- 
dalej jak przed tygodniem, tam, w salonie prze 
grała pani zakład, ii ten lałaś w monoklu wy- 
ściskał Panią na oczach wszystkich. Sprawiło 
mu to taką akurat przyjemność, jak wygrana 
jednfego robra w  bńjdżu, lub lampka dobrego 
wina. Nie więcej. Ale on nie prosił, nile błagał 
z szaleństwem w oczach przedtem i nie efcsfcu- 
żoswał się potem.

— Ech, to była zabawa. On mnie nie 
kochał.

— A więc wolni] Panią całować takim, któ 
rzy Cię nie kochają. Ale gdyby Cię pocałował 
ktoś taki. kto Clę kocha, to byłaby to zdrada 
względem Henryka.

— Dość tego Panie Fiiotóe. Błagam, niech 
Pan Idzie spać.

Fiion: Pójdę fuż, pójdę zaraz. Ale niech 
mnie Pani tak nie zostawia, niech Pani rzu
ci to jedno jedyne słowo, jlak iSnę tonącemu. 
Tein jeden, jedyny w y raz : może.

Z oh a : Nie mogę. Niech Pan to Zrozumie.
Filon: Jaikto? Nigdy? Nigdy mi się Pani
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której wyniki napewno złagodzą fatalne skutki 
położenia socyalnego szerokch mas i groźny dla 
ogółu analfabetyzm wśród rodziców, doby Wiel
kie! Wojny europejskiej. .

St. ŚwJdzMskt

z o h i a ;
Konia kują, a żaba

nogę nadstawia.
Lwów, 11. czerwca.

Na Górnym Śląsku ważą się losy Europy.
Idzie nie tylko o prawa wskrzeszonej Pol-, 

ski i narodu naszego, lub też o rzekome „pra
wa* Niemiec rozbitych, a które Lloyd George 
w imię inte e3Ów kapitału międzynarodowego 
chce obecnie na nowo zmontować, wiedząc, że 
w ten sposób do zera sprowadza owoce zwy
cięstw, odniesionych w Wielkiej Wojn ę i wie
dząc też dobrze, że tern właśnie przyczynia się 
do powtórnego jej wybuchu.

Na Górnym Śląsku toczy się nie tylko 
walka powstańców polskich z gnębicielami pru
skimi, ale równocześnie, jak na szachownicy, 
prowadzą tam ze sobą wojnę polityczną dwa 
największe mocarstwa Europy: Francya i Wielka 
Brytania.

Celem tej walki jest:
Uzyskanie możliwej swobody w modelowa

niu Europy na nowy ład.
Są to sprawy niewątpliwie wielkie, dramat 

o wysoce patetycznem i tragicznem nawet na
pięciu, wysiłek olbrzymi.

I w tej chwili z jakiegoś kącika odzywa się 
słodki, fałszywie uprzejmy a zniżony głos:

— Raczte dowolit, pani! I ja jsem tadyl
Kto taki?
Rozumie się — czeski minister spraw za

granicznych, prof. dr. Benesz.
Bez niego się oczywiście nie obejdzie!
A czegóż chce?
Chcieć to on niby niczego nie chce, ale 

w specyalnej depeszy, ogłoszonej w swej „Tri- 
bunie" twierdzi, iż Anglia i Francya, nie mogąc 
dojść w sprawie Górnego Śląska do porozumie
nia, proponują mu — rolę medyatora. On, pan 
prof. dr. Wacław Benesz, usiądzie sobie za zie
lonym stołem, przed którym staną Briand i Lloyd 
George, wyłożą mu, czego chcą, jak sobie to 
wszystko wyobrażają, a pan prof. dr. Wacław 
Benesz wysłucha ich i powie:

— Ano, pane Br.and, ano, pane Lloyd 
George, my to udielame!

A potem rozsądzi sprawę.
Jak?
Kto stale czytuje „Tribunę*, może z góry 

powiedzieć.
Pan prof. dr. W. Benesz wyobraża sobie to

mniej więcej tak:

— Trudno będzie Polaków i Niemców po
godzić Na Górnym Śląsku są terytorya sporne, 
a przydzielenie ich którejś ze stron walczących 
ze sobą, wywoła tak czy siak niezadowolenie,' 
a potem irredentę. Wobec tego najlepiej będzie 
zrobić tak: Jedną część Śląska przysądzi się 
Niemcom, drugą Polakom, a trzecią —• Czechom.
I tak będzie najlepiej, bo wprawdzie ani Polacy, 
ani Niemcy nie będą zadowoleni, ale i jednym 
i cfrugim zrobi się na złość, zaś Czesi dostaną 
to „swoje", które się im, jak zwykle nie należy.

Tera.

Glos czeski o Leninie i Trockim.

w fabrykach moskiewskich — pisze da ej dzienń- 
karz czeski — Lenin już w pierwszych mesącach 
1918 r. otwarcie mówił, ż rozwój rewolucyi bol
szewickiej zawiódł go. Jego przemówienia pełne 
były zarzutów, skierowanych przeciw robotnikom., 
-którzy „opanowali przeds ębiorstwa prywatne, a 
teraz próżnują, rozkradają i nszczą fabryki. Wo- 
góle Lenin inaczej wyobrażał sobie budowanie 
państwa sowieckiego niż Tnock;, który też jego 
taktykę stale zwalczał. Gdy sfanatyzowane masy 
bolszewicko chc ały wszystko zburzyć, aby bu
dować na ruiłnaoh, Lenn sprzeciwiał się temu i 
potępiał tę taktykę, marząc o rewolucyi bez tak 
ciężk ch ofiar.

Lwów, 11 czerwca.
(*) Praska „Tribuna** zamieściła niedawno 

pod tytułem „Reform styczny socyalista Lenin** 
bardzo ciekawy artykuł, w którym autor, znający 
Lenina osobiście i obeznany dobrze ze stosunka
mi panującymi wj Rosyi sowieckiej, przeprowadza 
parallelę między Leninem i Trockim i krytykuje 
ich działalność. Ponieważ artykuł napisany jest 
objektywnie a ze znajomością rzeczy, zasługuje: 
na uwagę.

— P,0 doświadczeńach trzech lat i niezlczo- 
nych zawodach — pisze dziennikarz czeski — Le
nin reformuje socyalizm, zwolna pozbawia go> za
sad utopijnych, głosi metody polityki komunsty- 
•cznej, unieważnia niewczesne dekrety i reformuje 
cały system sowieckiego państwa. Rosyjski obóz 
komunistyczny rozpadł s ę dzś na dwa stronictwa 
z których jedno 'dzie za Leninem*, drugie za Troc
kim i Bucharnem. Chęć reform Lenina natrafia na 
siny opór Trockiego, zwolennika starych idei 
i metod komun stycznych. Radykalni komuniści, 
o których nie wiadomo jeszcze, czy są w większo
ści czy w mniejszość’, twierdzą, irż polityka Leni
na jest niebezp eczna, zaś .przedewszy stkiem oba
wiają się reform ekonomicznych, które ustanawia
ją w republice rad „kapitalizm państwowy4* oraz 
przywracają prywatną przemysłową nicyatywę. 
Są to dalsze konsekwencye tej samej polityki, któ
ra swego czasu ośw adczyła się za końce syamii* dla 
zagranicznych kapitalistów.

Trocki był za terrorem I bezwzględnem wy
tępienie borżuazyi. Roboto kom rosyjskim nie do
wierzał ngdy a czerwona armia znaczyła dla nie
go zawsze więcej, niż armią proletaryatu. Częste 
powstaną dowiodły, i ż — z punktu 'widzenia bol
szewickiego — taktyka jego była słuszna, skut
kom czego Trocki uchodzi prawie za taką samą 
powagę jak Lenin.

Ten władca republiki sow eokiej tracił iHuzyę 
za illuzyą aż wreszcie twarzą w twarz stanął 
przed rzeczywistością. Dziś walczy już z Trock m 
otwarcie, ponieważ gdy ten chce rozwiązać b e 
zmiernie trudny problem Rosyi ogniem i meczem, 
Lenin cofa się.

iRosya zn szczona Jest ekonomicznie, „negime“ 
sow ecki moralnie. Czerwony sztandar nad Krem
lem podtrzymuje tylko fizyczna siła armii Ale 
wybije i jej godzina: Głód i' nędza nieubłaganie i
nieustannie niszczą jej szeregi.

Len n boi się końca i szuka ratunku w  zgo
dzie z żywiołami twórczym', z bnrżuazyą i wsią. 
Trocki n e boi się i tańczy ze swą armią taniec 
nad grobem, wyśmiewa się z Lenina i swym so
jusznikom na Zachodzie daje rozkaz, aby szli da 
ataku..*

Lenn, przekonawszy się o niedorzeczności 
dotychczasowego komun stycznego systemu eko
nomicznego, zaczął się cofać. Dnia 17 maja poja
wił s ę wreszcie w sowieckim dzienniku ustaw za
sługujący na baczną uwagę dekret, w którym ra
da komisarzy ludowych odwołuje cały szereg 
rozporządzeń 0 wywłaszczeniu przeds ębiorstw 
przemysłowych i wzywa byłych właścicieli:, aby 
do swych fabryk powrócili i napowrót ję objęty 
przyczem rząd sowiecki obiecuje przeds ębiorcom 
prywatnym pomoc materyalną a równocześnie i 
poparcie przeciw wieszaniu się sowietów miejsco
wych do ch spraw ekonomicznych.

W mowach, wygłoszonych do robotników

2
IDA WIENIEWSKA,

P o n o w a .

(Dokończenie).

Oryginalnie i wnikliwie, ze zwykłą subtelno-j 
śdą analityczną, omawia zagadnienie nowych 
prądów w sztuce Irzykowski w artykule „Futu
ryzm ą szachy**, wykazując na tej analogii, że tak, 
jak wprowadzenie nowych sposobów i kombina- 
cyi (drogą burzenia dawnego systemu), celem od
świeżenia i wzbogacenia gry w szachy, tylko ią 
upryrmtywnią i czyni barbarzyńską — tak świa
dome, propagowane w dziedzinie sztuki przez fu
turyzm pomnażanie elementów, nietylko jej nie 
wzbogaca, ale ją uboży. Przedewszystkiem dlate
go, że pozbawia U resonansu — albowiem burząc 
dotychczasową kenwencyę między artystą a tłu
mem percypującym, czyni sztukę niezrozumiałą i 
isie może liczyć z jego strony na reakcyę uczucio
wą. Pomysły architekty, niemieckiego Irauta, pro
jektujące rzeźbienie i przerabianie gór w myśl 
Wyższego piękna, t r an sfor mac yę rzek ii jezior, na

wet gwiazd, a będące najjaskrawszym przykła
dem subiektywizmu ekspresyonistycznego; ekspe
rymenty malarskie, zmierzające do przestrzenne
go traktowania czasu; futurystyczne wybryki 
Czyżewskiego, Sterna, Wata, Młodożeńca, Jasień
skiego, a zwłaszcza „słopiewnie** Tuwima, czy
niące —• jak słusznie zauważa Irzykowski — *z 
języka polskiego jakieś swojskie esperanto — oto 
przykłady tych nowatorstw, polegających na 
rzek omem „pomnażaniu elementów**. Lecz nawet 
dadaizm nie zdołał przeprowadzić całkowicie li- 
kwidacyi dotychczasowej formy języka — „skła
dnia, odmiany, części mowy nie ruszyły z miej- 
sca“.

Dz-isiejszą fazę nowych prądów uważa Irzy
kowski za „rym, który wybiegł naprzód i ogiąda 
się za treścią. Rym sam przez się jest czemś dzi
wacznemu naturalnym i koniecznym czyni go do
piero to wszystko, co przed nim stoi, co się ku 
niemu wydźwięcza... Jak dotychczas, rym błąka 
się sam, dumny z siebie i zado wolony i każe się 
podziwiać, jak lokaj bez zajęcia, który dc czasu 
gra rolę pana**.

„O twórczość bezimienną i o komunę ducha- 
wą“ wola Jan Nepomucen Miller, dowodząc, że dla 
artysty nieodzowną jest rzeczą resonans — tłum, 
będący sprawdzianem emocyonałnych wartości

dzieła. „Nie o sławę tylko, o poklask gawiedzi cho
dzi artystom niezrozumianym i niedocenionym, 
Norwidom i Słowackim**. Pragnienie Mickiewicza, 
by jeg<> księgi zbłądziły pod strzechy, jest wyra
zem tej właśnie tęsknoty za społecznym momen
tem sztuki. Wezwaniem do twórczości zbiorowej, 
gorącem „emvoi“ do ministerstwa sztuki i kultury 
kończy się ten artykuł, stojący na bojowej limi 
programu „Ponowy** — wymowne signum (tern* 
ptcris zespalania się sztuki ,z życiem.

Wskazania teoretyczne, nakreślone we wspo
mnianych rozprawkach, wprowadzają w czyn ar
tystyczny , zamieszczone w łym zeszycie poezye. 
Prym wiedzie pod tym względem* Zegadłowicz. 
Jego „Ballada o drzewie wiśniowem, rodzącym 
słońca** i „Ballada o* nocy świętojańskiej“, mimo 
szukania nowych dróg poetyckich, nawiązuje ku 
tradycyi, sięgając do motywów ludowych, takich 
nawet, które już weszły były w obręb twórczo
ści artystycznej. T,u wszakże wchodzą one w in
nej ztgoła roli — nie są celem' same w sobie, lecą 
służą do świadomego podmurowania rodzimego 
nastroju. To właśnie wyrzucał tak gorzko Zega
dłowiczowi Stur, nazywając chodzeniem po lina! 
najmniejsze go £ poru.

W wierszach Jana Nepomucena'  Millera 
dźwięczą natomiast (także zupełnie świadom^
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Monstrualny proces prowokatorski w Kijowie.
IPr©w®ka’tOr na wMką skalę. — Stracenie trzech 
wokagyj i łapownictwie naczelnego proknraitora

wanle Wehustelna i 
(Korespondencya własna 

Kijów. w czerwcu.
IProwokacya i łapownictwo, dwa odwieczne 

grzyby na ciele Roąyi, za panowania regimu bol
szewickiego wzrosły niesłychanie. Ńie ma tygo
dnia i nie ma miejscowości na całym wielkim ob
szarze imperyum rosyjskiego, aby' się nie słysza
ło o tego rodzaju wielkich' afeTaoh, których oskar
życiele w gruncie sama) powinni! zasiadać na ławie 
oskarż: nyoh.

Taka sensacyjną aferą jest obecnie, ukończo
ny niedawno y  Kijowie proces przeciwko osła
wionemu „prezesowi kolegium oskarżycieli” pro
kuratorowi Weinsteinowi, który w ciągu swej 
kilkuletniej krwiożerczej działalności, zesławszy 
wielu niewinnych na śmierć, sam wreszcie zasiadł 
na ławie oskarżonych.

Za czasów przedwojennych Weinstein był so
bie malc znanym skromnym, adwokatem przysię
głych w Kijowie, lecz wraz z wybuchem rewolu- 
cyi zrozumiał, że więcej da się zarobić 'Oskarżając, 
niż broniąc i togę obrońcy zmienił na strój proku
ratora, przy głównej czerezwyczajce i trybunale 
kijowskim. Gorliwość z jaką Weinstein wypełniał 
swe „obowiązki” zwracała powszechną uwragę, 
pozwalając wnioskować, że był to człowiek zbo
czony na punkcie sadyzmu. Tak w krótkim czasie 
jBtał się przez swe bezwględne domaganie się wy
roków śmierci postrachem całej Ukrainy. Było 
rzeczą ogólnie znaną, że z pr cesu, w którym o- 
skarżał Weinstein oskarżony może wyjść jedynie 
Ha miejsce stracenia.

Po raz pierwszy wsławił się Weinstein w ze
szłym roku, podczas głośnego procesu „miensze- 
wików” kijowskich, w  którym na ławie oskarżo
nych 'zasiadali tak wybitni działacze jak Romanow, 
Dreling, prezes kijowskiej rady miejskiej i kilku 
Innych. Już wtedy 'odznaczył się on swemi wła- 
śriwemi zdołrecściarni i niesłychaną krw ożerczo- 
ścią. Toteż gdy wszyscy 'oskarżeni zostali skaza
ni na śmierć, Weinstein otrzymał specyalne uzna
li^  najwyższej władzy, zostawszy mianowany 
prezesem kollegium oskarżycieli. Trzeba dodać, że 
większość oskarżonych byli to ludzie bogaci, co do 
których Weinstein mógł siłusznie spodziewać się, 
iż zechcą się mu okupić.

Jednym z takich najbardziej charakterystycz
nych procesów, a zarazem najwięcej bezprzykład
nych zbrodni prawnych, dokonywanych w ostat
nich czasach w Rosy i sowieckiej,, był sensacyjny 
proces inż. Lipie ca | tow. Inż. Lipiec właścici el 
wielkiej firmy 'artykułów techniczno-elektrycz
nych i zastępca! znanych przedsiębiorstw zagrani
cznych, był niezmiernie popularny w Kijowie, za
równo ze względu na swe stanowisko, jak i

Inżynierów za zwój drutu. — Co mówią o pro* 
WeiiDkeim. — Nosił wilk owceu. — Aresżta- 
skazani© na śmierć.
„'Gazety Wieczornej”).
wskutek swej działalności społecznej. To też za
rzut jakiego chwycił się Weinstein, ,aby zgubić 
tego człowieka wydawał się tak błahym, iż zrazu 
nikt nie wierzył w prawdopodobieństwo wyroku. 
Weinstein mianowicie oskarżył inż. Lipie ca oraz 
dwóch jego kolegów, że di kupili od jakiegoś u- 
rzędnika sowieckiego1 zwój drutu! elektrycznego, 
który ip przedmiot miał być rzekomo własnością 
państwową. W rzeczywistości drut ten został po
rzucony przez cofającą się z miasta armię polską. 
Pomimo tego, jiak również mimo zgodnej opinii 
całego społeczeństwa, opowiadającej się za oskar
żonymi, sąd skazał inż. Lipieca oraz towarzyszy 
jego inż. Pisaka (syna znanego kompozytora) ,i 
trzeciego, którego nazwiska nie znamy na karę 
śmierci, a wyrok ten w iistocie został wykonany, 
co wywarło nawet wśród komunistów niesłycha
ne zdumienie i niezadowolenie. Otwarcie mówio
no wtedy o przykrej omyłce, a równocześnie za
częły się podnosić głosy przeciwko Weinsteinowi, 
iż wysokiego swego stanowiska nadużywa dla ce
lów osobisto-utyBtarnyoh, wskutek czego wyższa 
władza widziała się zmuszona wydać ncizkaz are
sztowania go.

Gdy mu się raz powinęła noga, dowody na 
jego koTupeyę i prowoikatorstwo zaczęły groma
dzić się z wszystkich stron, przynosząc niesłycha
ne szczegóły. Stwierdzono, iż po prostu z góry pla 
nowal, obmyślał i układał całe procesy, później 
dopiero dopasowując do nich odpowiednich oskar
żonych, którzy mu się wydawał bądź to ludźmi 
niedogodnymi osobiście, bądź to ofiarami mogą- 
cemi się drogo opłacić.

Od Lipieca zażądał nip, Weinstein kilku milio
nów, za umorzenie sprawy, z góry grożąc najgor
szym wynikiem, w który jednakże nieszczęsny 
inżynier nie mógł uwierzyć. Ci, którzy czynili za
dość żądaniom, uchodzili z szyją, ale -cbłupieni do 
ostatniego. Byli jednakże tacy, którzy bądź to nie 
moglii zadowolić wszystkich wymagań nienasyco
nego kubaniarza, bądź uważali jego propozycye 
wcięcia łapówki, za łrLk pî - - cfetrorskb po któ
rym czekałaby KI .leszcze większa kara, Gi nie
odwołalnie szli na rozstrzelanie.

Ti0 wszystko udowodniono kacykowi sowie
ckiemu, pogłębiając go w odmęt, z którego wy
dobyć było się trudno nawet przy jego stosunkach. 
To też pomimo wszelkich starań jego przyjaciół, 
nie chcących dopuścić do procesu przeciw naczel
nemu! prokuratorowi, rozprawa Weinsteina odbyła 
się niebawem, w tym samym trybunale rewolu
cyjnym, w którym on dotąd wielokrotnie sam pię
tnował łapownictwo, jako godny kary śmierci 
czyn antypaństwowy. Pomimo wyraźnych tenden

cyi całego trybunału w Kierunku uwolnienia bob 
szewickiego dygnitarza, Weinstei został skazany 
na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Cóż jednak było za okropne oburzenie społe
czeństwa, jakiego rozczarowania doznała poczy
nająca już wierzyć w bolszewicką sprawiedliwość 
ludność Kijowa, gdy się dowiedziała, że cała spra
wa, jakby pod wpływem zaklęcia uległa amnestyl 
rzekomo na mocy specyalnego dekretu.

Incognitua

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 11. czerwca.

PRZEWRÓT NA DALEKIM WSCHODZIE.
Do' Londynu nadteszła wiadomość z Mo

skwy, że \yojska gen. Kappeli dOkoniały pnzy 
! pomocy Japonii), przewrotu w e Władywostojku. 
Rząd sowiecki stwierdza, że Japonia zandeatza 
| dostawić do Władyiwostotku wojska gen. Wiraa? 
jgllia. Zostaną o>ne złączone z wojskami Siemio- 
rnOWa i Kappeli celem zajęcia całego Sybiru. 
Cźiozierin zw róci s% do rządów Aralii, Fran- 
cyll i ‘Włoch z protestem przeciwko napadom 
ha Rosyę ze strony sojUszmiSczej Japoinjii.

Z Mfclkwy telegrafują: Sowiecki rząd 
zwróć® isdę do rządów Augiii Francy! i Włoch 
z (notą, w  której powiada: P tay  pomocy kara
binów japońskich mała garstka bałogw ardyj- 
oów zajęła WłodywOstdk. Takiego samego 
przewrotu dokonano i w innych miastach po
zostających pod okupacyą japońską. Tym spo
sobem wilęc okręgi te zostały oddane rewollu- 
cyomiistom. Robotnicze i włościańskie masy Da 
łekaego Wschodu dążyły wszelkiemi siłami do 
zgniecenia ugcidy iz Japonią. Utworzyli Orni od
dzielną w sowieckiej Rosyi republikę demokra 
tyczną i niezależna republika Dalekiego W sdto 
du podpisała ugodę z Japonią, która zgodziła 
się aa  wywiezienie swoich wojsk z terytorynm 
republiki i nadanie narodowi na Dalekim 
Wschodzie zupełnej swobody. W  imieniu na
rodu rosyjskiego, rząd republiki Dalekiego 
Wschodu wstrzymywał się od zawarcia z Ja
ponią ostatecznej urnowy, rząd japo ós ró Ijćdlnfek 
*4 odpowiada ra- jel ugodowe nowym
napadom na jej wewnętrzną, swobodę i rneza- 
leżuitość.

Sowiecki rząd kategorycznie protestuje 
przeciw nieprzyjaznym działaniom Japonii, któ 
ra starą się w yrw ać Sybir z rąk republiki Da
lekiego Wschodu!, a następnie napaść na sowie 
oką Rosyę.

OPERACYE SIEMIONOWA.
Wojska gen. Siemionowa dnia 23. maja za 

jęły Ni k ol sk-Ussu r y jski. Telegraficzne połą
czenie między Władywostokiem a Charbbern 
przerwane.

tony gawędy staropolskiej, ujęte w miarę Pola, 
czy Syrokomli. Odezwie się. Konopnicka („Roz
dziobią cię kruki i wrony...”), czasem znowu cha
rakterystyczne metrum, ludowej pieśni serbskiej 
(„Na wieży”). „Świątek” natomiast, składający 
hołd futuryzmowi przez nagromadzenie nazw geo
graficznych, przyznaje się dci Tuwima neologiz
mami, tworzonym: jego modą przez skojarzenie 
dwu rzeczowników C,różobłoezniia”, „ogwbjaw”) 
— c, nie przeszkadza, że zawiera niepospolite pięk 
noś ci dźwiękowe.

W myśl zapewne założeń programowych 
„Ponowy” znalazło się na jej kartach także „Po- 
zgonne j>csłanie z ziemi podlaskiej” Kajetana z Ko
morna Sawczuka. • Redakcya upatruje w niem 
„nadobną naiwność, połączoną z suggestywnem 
skupieniom”. Być może... Ja godzę się raczej na 
twierdzenie, że „poeci — chłopi są zazwyczaj w 
twórczości swej nieciekawi” i wiersze ich uwa
żam za pól-rodszaj, materyał raczej dla folklorysty.

Interesujące wartości malarskie przynosi 
„Trawnik” i „Obrazek żółto-zielony” Róży Cze
ka ń sklej-fi e y man owej — ten ostatni zwłaszcza 
czyni wrażenie wytwornego haftu, dzierzganego 
słowami. „Czerwona przędza” Stycza pomysłowo 
wyzyskuje znany motyw „Prządki” — w muzyce 
wiersza i w prowadzeniu wątku poetyckiego; po

brzmiewają echa Wyspiańskiego. Zupełnie „pas- 
seistyczny” maeterlinekowski nastroi owiewa oba 
liryki Iłłakowicza.

„Smutne piosenki mandaryna” Brzęczkow- 
skiego, srebrzące się świetnością brokatu, mające 
w śpiewności swej taneczną giętkość bambusa, a 
dzwonność gongu | „Robinson” Strumph-Wojtkie- 
wicza, łączący stafficzny symbolizm z rytmami 
Lenartowicza — mają jedną wspólnotę: rodzaj ry
mów. Są to mianowicie itak często teraz używa
ne, a z ludowej poezyi wzięte półrymy, assonan- 
cye, niezmiernie dźwięczne i kolorystyczne, a 
przetykające rymy czyste. Dla przykładu:

„Wieczór gra na gałęziach księżycowe nokturny, 
Gładząc smyczkiem srebrzystym świerków smu-

[kłe viołe, —
Wyciągnęły się lilii opalowe łez urny: —
— Białe dłonie kapłanek w  zmierzchu płynny

[fiolet...
...O mnie nikt nie pamięta1, o mnie nigdzie nie

[wiedzą,
Żem ja smutny mandaryn, egzotyczny lunatyk, 
Włożył duszę mą chmurną, dziś tak bardzo kobiecą 
Tak ogromnie dziecinną, jak w kołyskę — w te

prwiaty •••

I kołysząc zanucę pieśni gór: monotonne —
Niby dzwonek japoński — srebrny jęk — porce-

[lany: —
— Otulone w szal zmierzchu mimozowe sus-

[wonne,
Snv błękitne tu przyjdą w pantofelkach róża-

[nyoh...” s

Dopełniają całości piękne przekłady Anakre- 
c-nta, pióra Ejsmonda (zdaje się, wierniejsze od 
wersyi Pietrzyakrego), Samain‘a („Kleopatra”) — 
z zachowaniem wszystkich wartości oryginału — 
Czekańskiej-HeyrrJanowcj, tudzież „Tematy chiń
skie” w przedziwnej ioterpretacyi Zegadłowicza 
(drukowane już częściowo w „Maskach”).

„Izmy krytyczne” Żbika, definiujące żartobli
wie zmarłe : żyjące pisma literackie w Polsce 
prześle piły — nie wiem, przypadkiem,, czyli też 
umyślnie — „Pro arte”.

Nowemu pismu, które talk trafnie umiało chwy
cić myśl polską i postulat duchowy polskiego ży
cia, życzyć należy u początku szczytnych zamie
rzeń, by prostowała się przed niem ścieżka, ku 
Graałowi wiodąca.
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BOLSZEWICY W TRWODZE.
Z Moskiwyi donoszą, że wiadtimość o prze

wrocie itia Dalekim Wseihodizie wywołała w 
bolszewfcldbh sferach silne zaniepokojenie. Boi 
szewscy usprawde^^yiatjią isśę, iż z powodu oł~ 
brczylrrńęj odległości! nie mogą prtey^ć z pomo
cą Dalekiemu Wschodowi, dalej z powodu złe
go staniu dróg kolejowych i powstania które 
szerzy siię na ZacftcfcSn&n Sybiru . Bolszewicy 
nie tyle obawiają s&ę utraty terytoryum, ile te
go, by nie wybuchła chęć przewrotu wśród an 
tybo}sZewdidk?(dh elementów w samej Rosyń 
Przy dkfeiejszym stanie rzeczy; mogłoby się to 
Skończyć katastrofą dla moskiewskiego rządu.

DYKTATURA SIEMIONÓW A.
Z Tokio 'donoszą, że we Wfadywostoku i 

Wa calem terytoryum objtętem powstanliiem, o- 
g to #  Siemionów dyktaturę. Merkirłow, 'które
mu Siemionów powierzył utworzenie rządiu, u 
tworzył gabśruet iz przedstawicieli! liberalnej 
burżuazyi.

Cztery nowe tea try
w Warszawie.

Towarzystwo teatrów stołecznych. — Dwa 
teatry dramatyczne przy ulicy Karowej. — 
Wielki teatr stołeczny. — Teatr muzyczny 
przy ul. Bielańskiej. — Dyrektor Heller, Ry
szard Ordyński i Czesław Zaremba. — 
Ochrona twórczości dramatycznej. — Wielka 

wytwórnia kinematograficzna.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej).

Warszawa, 9. czerwca.
Już od kilku lat słyszeliśmy o wielkich 

planach teatralno-organizacyjnych znanego do
brze Lwowu, p. Ludwika Hellera, długoletniego 
kierownika scen, człowieka bezsprzecznie jedne
go z najenergiczniejszych w Polsce.

Nawet najsurowsza krytyka fachowa, która 
wielokrotnie wytykała Hellerowi pewną apodyk- 
tyczność w sprawach czysto artystycznych, przy
znawała mu jednak duży gest i rozmach w inte
resach, oraz pierwszorzędny talent organizacyjny

Dziś, jak stwierdzają wieści z Warszawy, 
dyr. Heller, pokonawszy wszelkie przeszkody 
1 trudności, wynikłe z tysięcznych powodów, 
urzeczywistnia w pełnej mierze swe plany tea
tralne. Jego dziełem jest zorganizowana ostate
cznie wielka Spółka akcyjna pod nazwą „Towa
rzystwo teatrów stołecznych**, która na jesieni 
otwiera cztery nowe teatry w Warszawie.

Organizacya ta objąć ma stopniowo także 
inne miasta polskie.

Na czele nowych teatrów stanął sam dyr. 
Heller, przybierając sobie do pomocy pp. Ry
szarda Ordyńskiego, fachowego teatralnika i re
żysera, wykształconego u Reinhardta i w Ame
ryce i znanego zaszczytnie w dziedzinie muzy- 
czno-operowej Lwowianina, prof. Czesława Za
rembę. Pierwszy kooperować będzie jako współ- 
dyrektor i główny reżyser teatrów, drugi jako 
wicedyrektor i generalny sekretarz Towarzystwa.

Z nowych teatrów dwa dramatyczne staną 
przy ul. Karowej — dwa inne: opera komiczna 
i operetka, oraz teatr letni, przy ul. Bielańskiej. 
Teatry dramatyczne pomieszczone będą w daw
nej Panoramie, którą obecnie już się przebudo- 
wywa i adoptuje. — Tu w jednej sali powstanie 
„Wielki teatr stołeczny** na 1700 osób — scena 
będzie tryptykowa (jedna z pierwszych w Euro
pie) — w drugiej sali będzie scena kameralna 
na 500 osób.

Teatr muzyczny przy ul. Bielańskiej zain
staluje się w odbudowanym na nowo teatrze 
„Marywll", który wydzierżawiono na 15 lat od 
miasta Warszawy, oraz z całym materyałem tea
tru „Nowości" — obejmie on operę komiczną 
i operetkę w sali na 700 osób.

W skład nowego teatru muzycznego wej
dzie prawie cały personal operetki „Nowości".

Prócz tych przedsięwzięć już zrealizowa
nych, działalność dyr. Hellera obejmuje także 
organizacyę i ochronę prawną twórczości drama
tycznej w Polsce tak wobec kraju, jak za grani
cą, oraz wytwórczość kinematograficzną na po
ziomie i w stylu europejskim

W kopule dawnej Panoramy przy ul. Ka
rowej urządza się wielką wytwórnię kinemato
graficzną.

Z  m u z y k i .
Lwów, 11 czerwca.

M%sa sołęmnis Beethovena wykonano one- 
gdaj w Krakowie. Wykonanie) tego potężnego li
tworu należy do rzadkch i pamiętnych zdarzeń 
w histo/ri muzyki grodu wawelskiego; jak pisze 
znany muzyk dr. Jachimecki. Myśl odtworzenia 
mszy uroczystej) powziął prof. Boi. Walewski. Do 
zrealizowana jej zdołał pociągnąć trzy czynne 
organizacyę muzyczne: Towarzystwo operowe 
Echo i Związek muzyków podsikch. Kilka miesię
cy trwała budująca wytrwałością, zachwycająca 
zapałem artystycznym i bezinteresowności .pra
ca tych zespołów. Bardzo trafnym., pisze dalej 
prof. Jachimecki, był .pomysł podzielenia solistów 
na grapy kwartetowe. Uzyskało się przez to wie
le urozmaicenia ,i każdy ustęp' mszy mógł być 
wykonany świetnymi* głosami. Przed koncertem 
wygłosił dr. Józef Reiss doskonały wykład o 
Missa solemnis.

______ MAPESŁAMS._______
Ir. l i i i !  lleMiliPlci

c h i r u r g  o r t o p e d y s t a
ordynuje od 1-go czerwca 1921 r. w I W O N I C Z U ,  
w Filii Lwowskiej Lecznicy ortopedycznej. We Lwo

wie ordynuje 15—16 każdego miesiąca. 12572

W IWONICZU ordynuje od lat dwudziestu

Dr. S. L A N  E S
WSSBs „ K ó łk o  IS o ln icze” . 12208 
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K R O N I K A .
Repertuar teatru miejskiego;
Sobota 11. czerwca g. 3.30 „Chory z u*ro- 

jenia“ Moliera z odczytem rrof. Porębo wieża.
Sobota 11. czerwca g. 7,30 „Cayalieria ru- 

stljcana14 i „Pajaee“ 2 p. A rgasiń ią  i Łowczyń- 
skim.

Niedzśela 12. czerwca g. 3 „Tajfuu wy
stęp B rylińskiego.

Niedziela 12. czerwca g. 7.30 „Gzar mun
duru operetka.

Pomedziaełk 13. czerwca g. 7.30 „Sam- 
son i Daffla“, występ Brydzińskiiego.

— o —

Mrjejski Teatr Mały (ul. Gródecka 2. b.)
Sobota 11. czerwca; o g. 7.30 „Don Juaa“, 

występ Brydzińskiego.
NiedzieDa 12. czerwca o g. 7.30 „Don Juan‘‘ 

występ Bryctotńslkiego. j

nBop̂ili iiezwraca.
(k) Lipy kwitną. Bujnie tego roku zakwitły li

py, co stanowić musi zapewne wielką radość dla 
pszczelarzy. Wspaniałe te drzewa, swobodnie roz 
rosłe, jak na uwięzi trzymają wokół saebie cale ro 
je pszczół, garnących się do rozchylającego się 
kwiecia. Nie wszystkie bowiem kwiaty już zakwi
tły, lecz skrzętne pszczoły czuwają, by córy chlej 
miód zebrać. Wkrótce staną w zawody z pszczoła 
mi zbieracze leczniczych ziół, którym zapewne zło 
śliwę owady nie poskąpią żądeł.

DziesięcGołeicle Harcerstwa. Harcerstwo polskie 
święci w tym roku dziesięciolecie swego powsta
nia. DŁa uczczenia tej rocznicy urządza oddział 
Lwowski* Związku Harcerstwa Polskiego Zlot har
cerski we Lwowie w dniach l, 2 i 3 lpca br., w 
którym weźmie udział Chorągiew lwowska i kra
kowska i reprezentacye drużyn chorągwi z całej 
Polski*.

Nowy. milioner. Wygraną nńl;onów3d % drrla 
14. zm, padła aa nr. 1.985.701, którego właścic e-

lem1 jest robotnik Piotr Suchorski z Jare chi a. Mb 
lionówkę nabył w oddz ale Poznańskim Polskiej 
Krajowe! Kasy Pożyczkowej. Miloner ofiarował 
20.000 miarek na wdowy i sieroty.

(r) Naprawa, ulb w mieściła. Prace około 
przywrócenia grodowi* naszemu choćby w części 
wyglądu przedwojennego, postępują dalej. Po 
„załatan’u“ dziur na ul. Jagiellońskiej przyszła 
obecnie kolej na ul. Trzeciego Maja, która srodze 
ucierpiała podczas pamiętnych walk listopado
wych. Wgłębienia powstałe w bruku asfaltowym 
wypełnia się kostkami kam eni. Wygląda to nieco 
dziwnie, taka mieszanin* asfaltu i bruku kostko
wego, jest to jednak lepiej, niż było dotychczas.

Polskie Towarzystwo „Dzieci: na wieś** .prosi 
nas o zaznaczenie w odpowiedz: na notatki, Jakie 
pojawiły się wczoraj w niektórycii pismach lwow
skich, że festyn w parku Kościuszki! w  najbliższą 
niedzielę urządza n e jakieś towarzystwo syonisty 
czne, ale sekeya żydowska Polskiego Tow. „Dzie
ci na wieś“.

(x) Potrącony przez tramwaj. Koło kościoła 
św. Maryi Magdaleny wczeraj po południu* naje
chał wóz tramwajowy UL nr. 120 na 77 letniego 
Judę Schneidera, handlarza i tak silnie go potrą
cił, że ten upadł, złamał lewą nogę i doznał .cięż
kiego potłuczenia na calem ciele. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy Pogotowie ratunkowe od wio*
zło Schneidera w stanie groźnym do szpitala.
\ 1

KOMUNIKATY.
Recital Czesława Krzyżanowskiego urządzo

ny staraniem Sekcyi kult. oświat. Białego Krzyża 
odbędzie się w TarncpoJu w niedzielę 12 hm. —< 
Ten wieczór, dzięki któremu publiczność tarnopol
ska zapozna się z niezwykłym mistrzem słowa, 
ściągnie niechybnie tłumy żądnych prawdziwie 
artystycznych wrażeń.

(x) Koncert „Echa« lw°wskiego w Żółkwi. Po
komoerltach w Złoczowie, Tarnopolu, Stryju, Dro
hobyczu j Przemyślu urządza dziś wieczór najru
chliwsze Towarzystwo tutejsze śpiewackie „Echo* 
koncert w Żółkwi, dając w ten sposób możność 
tamtejszym mieszkańcom zapoznania się z najno
wszymi utworami, nagrodzonymi na ostatnim koo 
kursie tego sympatycznego Towarzystwa. W naj
bliższym koncercie we Lwowie „Ecbo“ tutejsze 
odśpiewa szereg pieśni układu Żeleńskiego,
czcząc w ten sposób pamięć niedawno zmarłego 
kompozytora 1 .

*—o—■
kalekom * cierpiącym na nogi poleca sff 

BEl«*eS>lKWSiil Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz
nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T,

Lekarzy-specyalistów. 10546

l a p p a p i r f  I t a f i e l f s t ł
przyjmuje IBS. A k 3 d Q R liC a a  *8©. 12376

KOMUNIKAT.
- —O- - ■

MAGISTRAT KRÓL. STOL. MIASTA LWOWA,
LM. 52.652/21. We Lwowie, 9. czerwca 1921, 

L. U. O.
PODROŻENIE WĘGLA.

Z powodu podwyższenia od dnia 1. czerw* 
ca b. r. przez Państwowy Urząd Węgłowy cen 
węgla krajowego, przeznaczonego na opał do
mowy za kartami poboru, względnie kuponami 
węglowymi o 40°/o, oraz podwyższenia frachtu 
kolejowego o 100%, Magistrat po wysłuchaniu 
opinii Urzędu badania cen i na podstawie uchwały 
Subkomitetu opałowego Rady miasta z dnia 4. 
b. m., ustanawia z ważnością od 6 czerwca b. r. 
następujące ceny węgla na opał domowy, pobie« 
ranego za kartami poboru lub kuponami.

100 kilogramów węgla opałowego, z do  
stawą przed dom, wprost z Dworca kolejowego 
na karty poboru 450 Mkp.

100 kilogram, węgla opałowego loco skład 
miejski lub rejonowy, na kartę poboru lub za ku
ponem węglowym 440 Mkp. 12636

Magistrat Król. stół. m. Lwowa.
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ł zamknięciu numeru.

„średncy paszportowi
przed sądem.

Lwów, 11 czerwca.
Przed trybunałem orzekającym, któremu 

zewodniczy s. o. Fida, rozpoczęła się dziś roz- 
awa przeciwko spółce, która się trudniła do-
arczaniem

fałszywych dokumentów,
fatwiających uzyskanie paszportów ' zagranicz- 
ych, a w szczególności dla jazdy do Ameryki. 

Na ławie oskarżonych zasiadają 
Izydor Bear

»t 37, wyznania moj-eszowego, żonaty, pisarz
gminny w Zniesieniu,

Leon Griiss
[£ć 41, wyznania mojżeszowego, solicytator adwo
kacki,

Józef Rotter
lat 40, wyznania rzym.-kat., oficyał kancelaryjny 
przy starostwie lwowskiem i

Schaja Wulkomir ' 
lat 37, wyzn. mojż., kupiec.

Wszyscy oni oskarżeni są o to, że w gru
dniu 1920 i w lutym 1921 we Lwowie we wza- 
jemnem porozumieniu i w porozumieniu z inny
mi współsprawcami sfałszowali

metrykę urodzenia
Andrzeja Piątkowskiego, Ignacego Piątkowskiego 
i Jana Łosia, zatem dokumenty publiczne, po
trzebne do podania o uzyskanie

paszportu zagranicznego, 
a legitymując się tymi fałszywymi dokumentami 
w omendzie uzupełniającej, uzyskali dla tychże 
osób świadectwo

nieprzynależności do armii, 
a w następstwie tego paszport do Ameryki. 

Griiss ponadto oskarżony jest o 
usiłowano przekupstwo 

urzędnika policyjnego Wład. WiącKa.

Z e  ś w i a t a .
*nż. V:.nderlip o upadku bolszewizmu. — Ja
poński następca tronu w Paryżu, — Podzię
kowanie uczonych rosyjskica. — Gościnność 

czeska.
Lwów* 11. czerwca.

(*) „Obszczoje Dieło" z 27. maja donosi? 
Amerykański inżynier Vanderlip, który po kiiku- 
razowym pobycie w Moskwie ostatecznie nie 
otrzymał ani jednej z olbrzymich koncesyi o ja
kich prasa całego 'świata tyle pisała — powrócił 
obecnie do Rewia. W wywiadach z dziennika
rzami potwierdził wiadomości o wrzeniu wśród 
robotników, włościan i czerwonej armii, o wzro
ście niezadowoleń a i o powstaniach chłopskich. 
Oświadczył też, iż rząd sowiecki nie dotrzymał 
obietnic, jakie mu dał swego czasu. Zdaniem 
jego upadek bolszewizmu jest nieunikniony i na
stąpi najdalej za 8 miesięcy.

* * *:

Japoński następca tronu udał się w tych 
dniach z Londynu do Paryża, gdzie złożył wi
zytę prezydentowi Millerandowi i oddał mu od
znaki orderu chryzantemy. Millerand wydał na 
cześć księcia śniadanie, na którem byli też Briand, 
ministrowie, — a d -lej Joffre, Foch, Petain i 
Fayelle. Millerand wygłosił na cześć księcia mo
wę, a japoński następca tronu podziękował mu 
za gorące przyjęcie, które zdaniem jego jest 
owocem przyjaźni, jaka łączy Japonię z Francyą. 
Ks ąię oświadczył, że zwiedzi spustoszone przez 
wojnę okolice, aby się przekonał, w jaki sposób 
naród pracowity na ruinach , potrafi kłaść funda
menty nowego rozkwitu, porządku i pokoju.

*  *  *

„Berlłngske Tidende* donoszą z Helsing- 
forsu: Kom tet rosyjski dla zubożałych i cier
piących nędzę uczonych rosyjskich w Piotrogro- 
dzitj wyraził fińskiemu komitetowi podziękowanie 
za wysłane do Piotrogrodu środki żywności i u- 
branie, a także za zaproszenie starych i chorych 
uczonych do Finlandyi, gdzie ofiarowano im bez
płatne utrzymanie i leczenię w sanatoryach fiń
skich. Uczeni rosyjscy oświadczyli, że z zapro
szenia tego skorzystać nie mogą, ponieważ ich 
nieobecność w Rosyi byłaby identyczna z zam
knięciem uniwersytetu i wyższych szkół rosyj
skich. List ten podpisał sekretarz Akademii ru
skiej, oraz kilku znanych uczonych rosyjskich.

*  *  *

Jak wiadomo, bawi obecnie w Europie Ra- 
bindrcnath Tagore, laureat Nobla i znany poeta 
bengalski. Czesi dowiedziawszy się o tem, po
stanowili go oczywiście do Pragi zaprosić, co 
też i uczynili. Rabindranath Tagore zaproszenie 
przyjął. Nagle po paru dniach pokazała się w pi
smach niemieckich wzmianka, że Rabindranath 
Tagore do Pragi nie może przyjechać i leży 
w Berlinie w jakiemś sanatoryum. Okazało się 
to jednakże wymysłem, ponieważ sędziwy poeta 
bynajmniej nie jest chory, a tylko nie odpowia
dała mu czeska gościnność. Mianowicie Rabin
dranath Tagore domagał się, aby mu dano do 
rozporządzenia osobny wagon, lub też aeroplan. 
Należy zrozumieć, że człowiek wielkiej arysto
kratycznej rodziny hinduskiej, członek wysokiej 
kasty, a przytem magnat, może mieć pewne wy
magania. Czesi dowiedziawszy się o tem, są nie
słychanie oburzeni, że cała prasa czeska prote- 
testuje przeciw mało uprzejmemu sposobowi po
stępowania odpowiednich czynników.

l l S I l i l l l i l .
Kronika „Ekonomisty**,

Lwów,, 11. czerwca.
Sprawozdanie londyńskiego oddziału firmy 

Lambert j K»*zysf% zawiera następujące charakte
rystyczne szczegóiy:

„Strajk węglowy w Anglii jeszcze trwa i 
niewiadomo kiedy się skończy, gdyż górnicy 
nie chcą się zgodzić na warunki postawione 
przez rząd angielski i wlaścieel kopalń.

Jest obawa, że nastąp: również strajk w 
przemyśle włókienniczym, oo pozbawi pracy 
jakie 600.000 robotników. Obecna ilPść bezro- 
boczych w Anglii jest około 3,000.000.

Zastój w przemyśle jest zupełny z powo
du braku węgla, położenie jest więc bardzo 
krytyczne i Anglia w obecnej chwili przecho
dzi jeden z najpoważniejszych kryzysów 
przemysłowych, który odbije się na stanie e- 
konomicznym nta bardzo długi okres.

Swoją droga duża część opinii w City 
Zbyt pesymistycznie się na to zapatruje i u- 
waia to za chorobę, którą przemysł angielski 
musi przejść. Gdy robotnicy zrozumieją, że 
ich obecne wymagania są niemożliwe i zgo
dzą się na odpowiednie zniżenie płacy, które 
pozwoli angielskim fabrykantami konkurować 
na wszechświatowym rynku, wtedy spodzie- 

. wane jest znaczne ożywienie w przemyśle 
angielskim i w handlu/*

Ceny na kawę, herbatę, kakao, pieprz, ryż, 
fasolę, krochmal, łój, olej bawełniany, lniany i ko
kosowy, zboże i terpentynę oraz statystykę wy
wozu z Londynu do Gdańska — mogą interesowa
ni każdej chwili przejrzeć w Iwowsikim oddzielę 
firmy LAMBERT I KRZYSIAK, ul. Podleskiego 7.

w sposób oszukańczy
sam się mianował podporucznikiem, a następnie 
kaptanem W. P. Urodzony jest bowiem w roku 
1901, i podobno ukończył dw e lub trzy ktesy szko 
ly realnej. Aby ukryć swój młody wyek i zatrzeć 
brak przepisanego wykształcenia, wpisał do swo- 
ch dokumentów wojskowych wcześniejszą datę 
urodzenia i podał, że ukończył szkołę realną, a 
nawet technikę oraz zdobył stopeń podchorąże
go' ma podporucznika.

(Ml P*"o qu*>.
Korzystając z tego, że w Wojsku Po&kJem 

służy nie mający z  nim rńc wspólnego imiennik 
jego Jerzy Kossowski, przydzielony do M. S. 
Wojsk, który został mianowany 'kapitanem, pod** 
szył się pod jego osobę, przypiął sobie odznaki ka
pitana i jako taki paradował po rozmaitych ma- 
stach Polsk'. Po miastach, nie po oddziałach woj
skowych, bo ze swego oddziału uciekł i nigdzie 
się nie zgłaszał do służby, albowiem 

szukała go cała Polska.
Władze wojskowe w,e Lwowie iii Krakowie, 

Sanoku i Nowym Sączu, Kielcach, Częstochowie 
ii Warszawie szukały za nim za rozmaite sprawki 
i nadużycia, a nigdzie no można go było znaleźć 
Tymczasem Kossowski

przebierają się
raz w  mundur wojskowy to znowu w ubranie cy
wilne, zależn e od okol cznotśd, podróżował cią
gle między Lwowem a Warszawą i — robił inte
resy. Podszył się mianowicie Pod firmę siwego 
neżyjącego już ojca, który m'ał dom handłowo- 
komisowy i starał się naciągać rozmaitych fesdzi 
na rozmaite kwoty.

Ofiara.
W ten sposób wyłudził od pana Sz. we Lwo. 

wie 185.000 marek pod pozorem, że dostarczy ma
koni i siana. 'Oczywiście p. Sz. nie ujrzał więcej 
ani swoich pieniędzy anj Kossowskiego, ani obie
canych koni i s ana. Nadto pobrał bezprawn e roz
maite meprtzysługujące mu kwoty z różnych od
działów wojskowych, wskutek czego dopada się 

oszustwa m  szkodę SkaH>u Państwa^
Dzięki sprężystości kpt. Pałki z Komendy 

M asta i Placu we Lwowie, został wreszcie Kos
sowski po długiej inwiglacyi aresztowany na 
dworcu kolejowymi w Warszawie, sprowadzony 
do Lwowa i tu 'osadzony w więzieniu sądu woj
skowego.

Prawa dzen e śledztwa zostało powierzone 
kpt. drowi Rolnfokiemu.

Aresztowany „robi* waryataL
Aresztowany zasłania się rzekomo chorobli

wym stanem swego umysłu, wskutek czego ode
słano go na oddział psychiatryczny w Pnzemyśłr 
pod obserwacyę, której wyniki będą w naibiż- 
szych dnrach znane i' od aficfa zależeć będzie dat 
ssy tok śledztwa.

OGŁOSZENIA
E R R O L O a i EU

A D A M  RYBICKI
przemysłowiec i właściciel łaźni lwowskiej, 

zaopatrzony św. Sakramentami, — zasnął w Panu dnia 
10. czerwca 1921 r., po krótkich a ciąikich cierpieniach, 

przeżywszy lat 48.
Na pogrzeb, który odbędzie sią w niedzielą dnia 

12. czerwca b. r., o godz. 5-tej po południu z kaplicy 
Boitnów na cmentarz Łyczakowski, zaprasza pozostała 
w nieutulonym żalu żona wraz z synem i rodziną.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedzia
łek dnia 13-go czerwca 1921 r., o g. 8. rano w kościele 
Na i św. Panny Maryi Śnieżnej. 1263<

Sensacyjne oszustwa 19-9etniego kapitana.
Aresztowany w śledztw ie „robi“ warysta.

Lwów, 11. czerwca.
<Szerok'e życie.

(mf) Znany był ną bruku lwowskim elegancki 
.iłody człowiek, rozbijający się po pierwszorzęd

nych kawiarniach i restauracyach, Jerzy Kosow
ski. Szczególnie często bywa* oa w  restauracyj

hotelu Krakowskiego, hotelu George‘a i w kawfer 
ni Reuaissance, gdzie spędzał przyjemne i koszto
wne chwile w towarzystwie „złotej14 młodzeży 
i nawiązywał znajomości, mające mu późnej smu
żyć lako ofiary wyzysku.

Aby sobie u-ta^żć pozycyę towarzyska

NAUKA fW TO g& W ANgS

“ W p T s y 12518

NA NOWĘ KURSA HANDLOWE
(buchalterya, korespond. i t. d.) ranne i wieczorne ~” 
przyjmują do 20. b. m. codziennie od 3—6 po połodnisi 

KONC. PRAKT. KURSY KSIĘGOWOŚCI
Z. OLSZEWSKIEGO. Kurkowa 38
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UKazya I U o sprzecama: i Auto 4-ro tonnowe na no
wych gumach, 1 Auto osobowe dwusiedzeniowe, 4
Traktor, 2 Przyczepki, 1 Nowa tarcza ze szpulkami 
do auta .Forda", 1 Nowa wiertarka, stołowa, ręczna, 
mała. Gumy motocyklowe. Zgłoszenia do 20. czerwca 
b. r. między 3—4 godz. u Inż. Solika, Lwów, Tarnow
skiego 54/5. 12651

Para świeczników ściennych. Oglądać można g. 1 — 4. 
Wiadomość n dozorcy, Zyblikiewicza 7. 12652W JGUUUlUoL U UUZ,V/X V*Jj Ł-*J W1JR.IC Wi V-ZVĆŁ /  •

Praw ie nowy salon okazyjnie do sprzedania, 
I. 18, I. p., na lewo, od 11—1 i 3—6.

Hofmana
12632

Kapuje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 9010

KtO z urzędników, przeniesionych ze Lwowa, odstąpi 
mi mieszkanie o 4 lub 5 pokojach z komfortem ? — 
Zgłoszenia pod: .Porozumienie* do Admin. „Gazety 
Wieczornej*. 12649

Olśniewającą cerę, twarz bez zmarszczek do późnej 
starości utrzymuje się przez masaż. Usuwamy: wągry, 
piegi, blizny, czerwoność rąk, wypadanie i siwienie 
włosów, masaż biustu. Kosmeo, Mikołaja 7. 12650

Kapit&Hsty-WSpdlnika z kwotą około miliona Mk. do 
cardzo intratnego przedsiębiorstwa poszukuję: .Kapi
tał", do Admin. 22603

69
Spółka transportow a

„ C  R  A  C  O  V  I  A
DOM SPW YCYJNO-TOUfAROW Y

Kraków, Grodzka 60. Teł. 270.
Filie: Tarnów, plac Sienkiewicza CO. Wiedeń I, 

Schonlaterngasse 7a. Tel. 3 191/VII. 
Wysyłka towarów w kraju i za granicę. Przesyłki 
zbiorowe ze wszystkich większych miast. Zała
twienie pozwoleń przywozowych i wywozowych.

Oclenia towarów. 12475
O d d z ie l Łódź] Piotrkow ska 22.

U m p ą  śclernianlso
d S ostas*c* .a  12698

E m m  RO LN IC ZY  S. A,
W E  L W O W IE , S K o p ersiilta  2 0 .

Ważne dla wyjeżdżających 
na letnisko. Wypożyczalnia 
książek „Vita* Lwów, Pa
saż Hausmana 8, wypożycza 
jednarazowo kilka tomów 
na znacznie zniżonych wa
runkach. Kupujemy książki 
każdej treści oraz całe 
księgozbiory. 12441
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